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—  Słuchaj, jeże li w te j chw ili 
n ie pomożesz ijii p rzy  oomranlu 
karto fli, nie będę ci pozować do 
obrazu „Venu8“ .

D a ł s o b i e  r a d ę

Do pewnego lekarza zjaw ia się 
chłop i zapytu je ileby kosztowało 
obejrzen ie chorej w  m iejscowo­
ści S. od ległej o 50 km. Zgodzili 
się za 30 zł. Zajechało auto leka­
rza  i po upływie godziny, chłop z 
doktorem znaleźli się w  m iejsco­
wości S.

—  Gdzież jes t chora? —  pyto 
lekarz.

—  N ik t nie je s t chory, panie 
dolttorze, —  odpow iedział chłop, 
—  potrzeba mi było tylko tu przy­
jechać, kolei nie ma, fu rą chłop­
ską spóźniłbym się, taksówka 
chciała 50 zł. a pan doktór wziął 
tylko 30. Może pan ju ż zaraz 
wracać. Obaj jesteśm y wy gran1’ .

P o r a d a
—  Dobrze, że pana spotykam, 

panie doktorze. Chciałem się pa­
na poradzić w  spraw ie m ojej 
cho-oby.

—  ńpetyt pan ma? —  pyta le­
karz.

Mam.

—  A  ból g łow y?

r— Trochę.

»— K łócia w  okolicy serca?

—  Czasem.

(—  a  dzies.ęć złotych ł

■—  Mam.
* —  N o to, dawaj pan te dzie­
sięć złotych, a resztę panu zaraz 
opowiem.

w s r r  s tko 
DO SPORTOW 
i I M O W Y C H  
NAJ TANIEJ
w sklepie fabr.
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Wyroki sędziego Mat Tornipsa

O c h o tn  k

—  K iedy, Icek, idziesz do w o j­
ska?

—  Zależy, kieldy mnie żandarmi 
złapią.

D z ie c i

—  M acie państwo dzieci 7
—  A le  skądżeż. Ani my u niko­

go nie bywamy, ani do nas nikt 
nie przychodzi.

T o  n ie  s z t u k a

U licą  idzie  młoda dziewczyna.
—  Patrz, jaka śliczna dziew 

czyna i —  w oła  jeden z przechod­
niów.

—  To nie sztuka —  odpowiada 
drugi. —  M ając lat siedemnaście 
i stara baba byłaby ładna.
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He. razy zdarzy m i  się sły ­
szeć, lub czytać o sprawuch  
sądowych, tylekroć myśl m o ja  
biegnie do sędziego Mac Tur-  
nipsa. Ach , cóż to za sędzia 
genialny. Mądry, szlachetny, 
uczciwy cz łow iek ! I  co za 
prawnik  wspaniały!

Byto  to w  U. S. A., w  stanie 
Minnesota, w  mieście Ohaha. 
Skutkiem nieznajomości praw  
tego stanu pope łn iłem  prze ­
stępstwo ( w  piątek w ieczorem  
piłem  kawę ze śmietanką)  . 
znalazłem się przed  obliczem  
sędziego Patryka M ac  T u r ­
ni psa.

Zanim  w yw ołano  m o ją  spra­
wę, sędzia Tur  nipa rozstrzyg­
nął kilka innych. N igdy  nie za­
pom n ę  jego  prawdziw ie Salo­
m onow ych  wyroków .

Na przód  stawał przed krat­
kami jakiś słowianin, oskar­
żony o to, ze w gospodzie „P o d  
Karolem  i M akolągwą“ zjadł  
obiad i chciał uciec bez zapła­
cenia. V

—  Jaki buł rachunek?  —  
spytał sędzia Mac Turnips,  
przym ykając oczy.

—  Jedenaście dolarów  sie- 
dęmdziesiąi pięć centów  —  od -  
purł restaurator.

—  P o  kolei p roszę.
—  Słucham, panie. Naprzód  

zam ów ił śledzia w  śmietanie. 
Trzydzieści centów.

Sędzia kiwnął głową.
—  P o ł r m  kazed sobie przy ­

nieść jedną  większą z  kroplą  
wermutu. Dwadzieścia centów. 
W y p i ł  to.

—  Słusznie  —  rzekł sędzia 
Mac Turnips, —  pod  śledzika 
należy się.

—  Po tem  zjadł dzwonko śle­
dzia i kazał sobie przynieść  
drugą większą z kroplą w er ­
mutu. Dwadzieścia centów.

M ac  Turnips kiwnął głową.
—  P o tem  zjadł drugie 

dzwonko, znowu wupił w ięk ­
szą z werm utem , zakąsił trze­
cim dzwonkiem , jeszcze raz 
wypił...

—  Cały  czas pił czystą z 
w erm utem ?  —  spytał sędz.a.

—  Cały  czas, wysoki sądzie.
Sędzia Mae Turnips spoji zał

na  o sk a rżo n e g o .
—  D obrze  p rzyna jm n ie j  —  

rzekł sucho, —  że oskarżony  
nie okazał się durniem, który  
miesza napoje. N ie  ma nic go r ­
szego, jak  pić w  kratkę. P r o ­
szę. m ó w  pan datej.

—  Zakąsił, potem  wypił  pią 
tą większą z w erm utem  i zjadł  
resztę śledzia. T o  ju ż  by ł dc

kazał sobie przynieść befsztyk  
z cebulką.. P ó ł  dolara.

' —  R ozu m iem  —  mruknąć  
sędzia, —  coś solidniejszego. 
C o  m iał do tegc befsztyka?

—  D o  tego befsztyku, proszę  
wysokiego sądu, kazał sobie  
dać kartofelki frtłes trochę 
brukselki i kazał, żeby  bef ­
sztyk nie by ł bardzo w ysm a ­
żony

—  Słusznie  —  m ruknął sę­
dzia Turnips,— nie m a nic n ie -  
zdrowszeyo, niż spieczona ha- 
banina. D a le j?

—  D o  tego befsztyka kazał 
sobie dać pót butelki P o m m u r  
da z roku 1911. T rzy  dolary.

—  To dla konkukcji żołąd­
ka —  ozwat się sędzia. —  W i -  
dzę, ze oskarżony nie jest 
c iem nym  kmiotkiem , który  
bezntgślnie posługu je  się kartą 
restauracyjną. Jest to bez ­
względnie okoliczność łago­
dząca C o  d a le j7

—  Potem , proszę wysokiego  
sądu, wrąbał porc ję  krem u z o -  
rzechami i do tego naD ił się 
kieliszek tokaju z roku 188i

—  H ę — p o w ie d z ia ł  z  s y m ­
p a tią  sę d z ia  TurniD S, —  tr a f i ł  
się  p a n u  gość  w y ją tk o w o  k u l ­
tu r a ln y .

Oskarżony ukłonił się z  u -  
śmiechem.

—  Tylko, że m e  płaci  —  
mruknął restaurator z n ieu ­
krywaną g o r y c z ą ,

—  Trudno, panie— rzekł su­
row o  sędzia Turnips, —  tatrę  
czasy. Francja  też nam  nie p ła ­
ci d ługów  wojennych.

Spostrzegłem, że sprawa o -  
skarżunego świetnie stała.

—  C óż  dalej?
—  P o tem  kazał sobie dać  

filiżankę czarnej kawy.
—  Bardzo logiczne. C óż  to 

za obiad bez  łyka czarnej ka -  
w y ?

—  Potem  kazał sobie dać 
drugą filiżankę kawy...

—  C o?  wrzasnął oburzony  
sędzia Turnips  —  arugą fili­
żankę kawy? T o  ju ż  rozpusta!  
To skandal! R ozu m iem  zjeść  
kulturalny obiad, gdy czło ­
w iek jest głodny, ale dw ie  ka­
wy  J D w ie  kawy? G d y  sie nie  
płaci?  W  dyby tego łotra ! Za ­
sądzam całą należuośćl l osob  
no trzy dni bezwzględnego a -  
resztu! Za grandęl

O to  by ł  w yrok  sędziego  
Turnipsa. Gen ia lny , szlachet­
ny, uczciwy w y ro k !

S T O P
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Gd miodobd do starości M z.esz  M  A  A l  ***'* d*  
nueć tdiowe zęby,używaj tylko stale r l m i n i  W F I u  s e t ó w  
VENUS niezawodny krem oa pryszczów, piegów i liszai. A N IT P A  krem 
znakomicie udeiikatnia, matuje, pod puder. ARAGu powszechnie znany 
płyi od odcisków, stwardnień i brodawek. EKS IFAN S  proszek od po­
ru skutek po l życiu KREM LANOnINOV>Y u delikatni* reee, zabez­
piecza od odmrożenia. GLICERYN i  ZGFłSZCZ1 )N  A do rąit, LREM  
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E g z a m in

W  przychodni psyćno -  anali­
tycznej p ro fesor w ypytu je mło­
dzieńca:

%
—  C obyl zrobił, moj przy jacie­

lu, gdybyś był kapitanem okrętu 
i nagle nadciągnęłaby burza?

i —  Z a rzuć ii Dym kotwicę.

—  Dobrze, a gdyby zjaw iła  się 
druga burza 7

—  Zarzuciłbym  dragą kotwicę.

—  No, a gdyby nadeszła jesz­
cze jedna burza ?

—  Zarzuciłbym  jeszcze Jedną 
kotwicę.

—  Hola, hola, a akądłe w cią ł­
byś tyle kotw ic?

—  Tam  wziąłbym , skąo pan 
r t s z . ę  « « « * « ! .  / J «*  « «  u , -  f  bierze bunSe.
lar trzydzieści Centów. Po tem
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K to  najw ięcc j podziu ia w yctav,-ę\ się dyktuje 
z  zabawkami na Boże Narodzenie i

P o s i e d z e n i e

—  Co uradziliście w czoraj na 
posiedzeniu rady nadzorczej?

—  N ic, ale za to jednogłośnie.

S z e r o r t i  g e . t

Było to jeszcze przed wojną, 
kiedy w  Rosji zadawali szyku o- 
ficerow ie  huzarów. Jeden z ta­
kich kawalerzystów , m łodzieniec 
zamożny, w ybrał się w  podróż dc 
okoła świata. Zw iedzając różnt 
kraje, t r a f ił  dc San Francisco.

Pew nego w ieczoru huzar upił 
się rzeteln ie i poszedł spać. Rap­
tem w  m ieście rozlega się łoskot. 
H otel drży w  posadach. Tr^ęsie^ 
nie ziem i i

Do pokoju huzara w biega po­
kojówka i potrząsając gościem, 
k rzyczy .

—  PaiPe, proszę wstawać, co 
za n ieszczęście!

H uzar otw iera  oczy, ' rozgląda 
się po pokoju i, w idząc popękane 
lustra, m ruczy:

—  N-iczewo, duszeńka. Za 
wszytko zapłacę...

J a k a  ż o n a  J e s i  n a j l e p s z a

Pew ne angielsk ie czasopismo 
ogłosiło ankietę i.a tem at: iaka
żona jes t najlepsza? N a jw ięce j 
pochlebnych odpowiedzi nadeszło 
cd osób ożenionych ze swym i pry­
watnym i sekretarkami. M iędzy in 
nymi był Jack London i Edgar 
W allace, szczęśliw ie ożenieni ze 
swymi sekretarkami.

—  N ic  dziw nego: sekretarki 
są do tego przyzwyczajone, że im

K Ł O P O T Y  P O R Y W A C Z Y  
D Z IE C I W  C H IC A G O
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—  Bogu dzięki, to ju ż  ostatnie 
wzniesienie. Teraz będziemy ład 
nie zjeżdżać ku dołowi.

Ui s k l e p i e
—  Ile  za to nłacę, proszę pa­

na?
Kupująca je s t prześliczna, a 

subiekt m łody, w ięc m ów i:

—  A  teraz, moi państwo, w rę­
czam wam dowód, że spłaciliście 
ostatn ią ratę zakupionych przed 
ślubem mebli. Od dziś te meble 
należą w ięc do was.

—  O ciyw .śc ie  —  odparł ziemia 
nar. —  jednego tylko żałuję, żeś 
m ni* p »n  nie okradł wówczas na 
sto tysięcy pesetów.

G o r ą c a  m i ł o ś ć
Słynna śpiewaczka operowa 

Zo fia  Arnould (1744— 1802), opo 
w iadając o swym romansie z księ 
ciem de Lauraguais, m awiała w 
ten sposób:

—  Cóż to za piękna była m i­
łość... 01 Płakałam  p raw ie co­
dziennie.

J ą k a ła  u  k ą p :e ! i
Do basenu w łazi jak iś niemra 

wy jegom ość, kiwa na instrukto­
ra i m ów i:

—  Z głoonową poood wooodę...
—  Rozumiem —  weła instruk- 

to i, pakuje gościa na głębsze m iej 
sce i trzyma przez kilka sekund 
pod pow ierzchnią wody.

—  Z głooow ą! —  ryczy  przy­
bysz

—, Co, jeszcze? —  dziw i się in­
struktor i  znów zanurza niebora­
ka

Oprzya>mniawazy nieco, przert 
żony gość w ykrzyku je:

—  Doooktór mi zabronił w łazić 
z głooową pod wooodę!

S z k la n e  o k o
Młody aplikant adwokacki p. 

W idgor Rozjnbaum  przychodzi 
do bankiera Blocha i, po dłuż­
szym wstępie, prosi go o poży­
czenie 100 złotych

Bankier nie je s t tym zachwyco­
ny, chciałby się wykręcić.

—  Pan ie ‘ Rozenbaum —  odzy 
wa się dość ostro —  j*. panu nie 
pożyczę tych stu złotych, bo takie—  Jed-sn pocałunek. , ,  . . ,

_  Zgoda ! bcia ju tro  zapłaci. h  ( >a panu Je dam’
jeże li par. zgadnie

—  Pan ie szefie, je że li pan za­
raz nie odeśle tego strasznego ło­
buza, wszyscy porzucimy służbę.

—  B a ! Dawno bym to zrobił. 
A le  jego  rodzice te le fonow ali 
w łaśnie, że przyjm ą go wtedy do­
p iero, gdy im zapłacim y 10.000 
dolarów.

W  p a r k u

—  O, na te j ławeczce zerwałem  
zaręczyny.

— Jaki iż  to musiało być okrop­
ne! i

—  A le ż  gdzie tam. .Ons nie 
przyszła na godzinę oznaczoną. 
Poczekałem  kwadrans i  byłem

»wolny,

S p o t k a n ie  r o d a k ó w
Don Luciano Barros y Aquss 

Calientes, były w łaścicie l m ająt­
ku ziemskiego pod Barceloną, 
szczęśliw ie uszedł z życiem, prze­
kroczył gran icę francuską i za 
m ieszkał w  Paryżu. Zbyt ju ż był 
stary, aby brać udział w wojn ie 
domowej, to też w ystarał się o 
nędzną posadzinę i żył z  dnia na 
dzień.

Pew nego razu, przechodząc bul 
waram i, Don Luciano usłyszał, że 
ktoś go woła z nazwiska. Obej 
rzał się i zobaczył swego n iew ier 
nego kasjera, który przed dziesię­
ciu laty okradł eo i uciekł do B i a- 
zy lii. T era z  kasjer siedział we 
wspaniałym  samochodzie i  ćm ił 
cygaro.

—  Proszę do mnie —  w oła ł —  
proszę! Opowiem  panu o sobie. 
Jestem bardzo bogaty i mam z 
panem niewyrównane rachunki

N ieuczciw y kasjer zw ierzy ł się 
em igrantow i, że dzięki skradzio­
nej sumie dorobił się m ilionów  
teraz w róc ił do Europy, aby nie­

co pohulać.
—  Ukradłem  panu, je że li mnie 

pamięć nie m yli, dwadzieścia ty ­
sięcy pesetów. Czy tak?

— Tak, dwadzieścia.
—  W szystko oddam, nawet z 

procentam i.
Pow iedziaw szy te  słowa, eks- 

kasjer ob liczył wszystko dokład­
nie i w ręczył panu Luciano Bar- 
res y  Aąuas Calientes plikę ban­
knotów.

—  Czy jesteś pan zadowolony? 
—  spytał,

—  Co zgadnąć, co?
—  Zgadnij pan, które oko mam 

szklane?
—  P ra w e ! —  woła aplikant Bez 

namysłu.
Zdumiony bankier wręcza ap li­

kantowi banknot
—  Pow iedz pan, panie Rozen- 

baum, jak  pan to poznałeś?
—  O, to bardzo łatwo. K iedy 

zacząłem mówić o tych stu zło­
tych, to pańskie prawe oko spo­
glądało na mnie całkiem obojęt­
nie. a lewe ze złością.

Z e  s p o i t u
Co to jest trycyk l?
Jak Icyik smda na bicykl, tu r o ­

bi się trycykl.

T s i n ^ T a o
W  tym "starym m ieście chiń­

skim, N iem cy, jeszczi pirzed w o j­
ną europejski., wybudowali dwo­
rzec k o ie jo vy  N iedaw no zw ie­
dza) te okolice delegat kanclerza 
H itlera  i p rzew iózł następu jąc* 
opow ieść:

—  N a  dworcu kolejotorat w! 
T s in g  - Tao, dziś adm inistrowa­
nym przez Chińczyków, za uwa- 
żyłem  jak iegoś kulisa, który przy 
pomocy młctica osaczonego na ki­
ju  opukiwał kola wagonów. Coś 
mnie tknęło, aby pogawędzić s 
zaw iadowcą stacji. Pytam  w ięc* 
„Poco  on tak puika?“ . A  zaw ia­
dowca odpow iada m i szczerze j 
„N ie  wiem. N iem cy kazali tak ro ­
bie, w ięc  i my rob im y".

W y m ia n a  d e p e s z
Ą w ieżo upieczony fas-z/sta. pan 

Mozes Rabiuow icz wybrał się do 
Addis - Abeby, aby tam założyć 
hanael tow arów  łokciowych. N ie ­
stety, nim dojechał r «  m iejsce, 
byl napadnięty przez iwa i p o ta r­
ty. W  spó w y zn a w cy  zaw iadom ili 
o tym te legra ficzn ie  roozinę Ra- 
binowiczów w W arszaw ie.

N a  to nadeszła odpow iedź rów ­
nież te leg ra fic zn a : „W ys ia ć
szczątki samolotem przez E a ifę ,  
A teny, Bukareszt".

Po  upływ ie trzech dni na lo tn i­
sku w Okęciu w y łi dowano z sa­
molotu klatkę z dzikim  lwem Ra­
binowi cze nie m ogli zrozum ieć, 
co w łaściw ie zaszło, wobec czegc 
znów za te legra fow a li do A da is  -  
AtoeDy. Odpowiedź Drzmiała: „B . 
P. Rabinow ie* je s t w ew nątrz 
lw a".

P icrwr odm dn<1 
a kolei KALK I, 

TAŚMY, ATI*.A 

MENTY, TUSZE 

» K L E J E

poleca
• B R "  i C t n U r c U  P.pólka 

:hehiczn«  „ J i  ( " • ■ . i  ,  a  o.
WARSZAWA Ul 1U0NA 6/fc fel .9-53-58

Z ą a a o  w re e n c ia

O D P O W IE D N IO  DO S ^ Y L U

c i
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Sprzedawca kaktusów z rodziną 
U fotografa.

P o  c o  f u z j a ?
Ernest Renan nie odznaczał się 

w ojowniczym  temperamentem. 
K iedy zdecydował się nr wyjiazd 
do Syrii, p rzy jac ie le  radzili mu, 
aby zaopatrzył się w  strzelbę.

—  N ie  rozumiem, do czego mr 
mi służyć strzelba —  rzekł na to

—  Tam  są bandyci.
—  Bandyci? No, to 1 tak mi fu ­

zję odbiorą.

M a  z a u fa n ie

Rzecz dzie je  sie w  Paryżu. Ja­
kiś goniec, zajechawszy przed 
gmach m inisterstwa na rowerze, 
zwraca się do jednego z dwu pa­
nów, zajętych tuż obok rozm ową:

—  Czy nie zecnciałby pan po­
pilnować mego row eru? W rócę 
za minutę.

—  Chłopcze —  wybucha gn ie­
wem drugi pan —  czy wiesz, do 
kogo m ówisz? To  je s t poseł do 
parlam entu!

—  N ic  nie szkodzi—  odpowia­
da gon iec —  poczuiem do tego pa 
na zaufanie.

N o w o c z e s n e  d z i e c k o
—  Jak ci podoba się, Jerzyku, 

tw oja  mała siostrzyczka?
—  T a k ! N a  dobre radio n iem a  

pieniędzy, a na takie coś to są.

Ż y t k a  t e a t r a ln a
Młody Gucio poczuł zam iłowa­

nie do teatru j zw ierza się p ^ sd  
ojcem, że ma zam iar zostać akto­
rem, O jciec wpada w pasję.

—  Dyshonor rzucisz m  moj’e 
nazw .sko! W y gw iżdżą cię na pre­
m ierze!

M łody człow iek rob ’ skromną 
uwagę, że może grać nod pseudo­
nimem.

—  Gadaj tu z takim —  woła 
papa — a jak ci się uda. to nawet 
nikt nie będzie w iedział, że jesteś 
moim avneniJ


